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Trzeszczą wiązania  Wielkiej  Brytani i
Cały św ia t  przeciw angie l sk iemu b e zp r a w iu

Komisja niemiecka 
w Sowietach

Kraków, 11 grudnia.
W tym samym czasie, gdy Ganerał-Gu- 

bernater przyjmował w Krakowie sowiee- 
ką komisję prz osiedleniową, w  Przemyślu 
niemieckim zebrali się  pełnomocnicy dla 
przesiedlenia obywateli polskich narodo­
wości niemieckiej z obszarów byłej Gali­
cji oraz. Wołynia. Chodziło 0 zorganizowa­
nie komendantury dla akcji przesiedlenio- 
wej. pozostającej pod kierownictwem głów 
u ego pełnomocnika Rzeszy S. S. Ober­
sturmbannführer^ Hoffhmyera. Wśród 

współpracowników znajdują się fachowcy, 
jak lekarze, sanitariusze.

Niemieccy pełn.«moqnicy i fachowcy już 
cd piątku ub. tygodnia rozpoczęli swą pra­
cę przesiedl emiewą po tamtej «bromie gra­
nicy. Praedstemcdetam niemieckim służą 
do dyspozycji .— rr|a podstawie obustron­
nych układów —  własne środki o ras po- 
moc ze atąpmy ĘomjL

Akcja pMraiedkmhmra W*dkg ifldadu 
obydwóch pańetw ma traraó do (Ma 1 m*T- 
ca roku 1940.

Protest Rosji przeciw 
angielskim zarządzeniom

Moskwa. 11 grudnia.
Jak donosi urzędowo agencja ..Tass“ 

ambasador angielski w Moskwie otrzy­
ma! od rządu rosyjskiego notę, protestu 
jacą energicznie przeciwko zarządze­
niom angielskim, uniemożliwiającym 
przywóz towarów niemieckich do 
państw neutralnych. Nota określa postę 
powanie Anglii jako złamanie międzyna- 
rodowcgo prawa. Końcowy ustęp noty 
czyni Anglię odpowiedzialnym za wszyst 
kie szkody wynikłe wskutek stosowania 
bezprawnych zarządzeń angielskich.

Ameryka zastrzega sie
W ub. czwartek na. konferencji prasowej 

oświadczył Hull, że prawdopodobnie db 
rządu Anglii wysłane zostanie poselstwo, 
które przedłoży w Londynie stanowisko 
Stanów Zjednoczonych wobec faktu zablo­
kowania eksportu niemieckiego.

Jak donoszę, Stany Zjednoczone zastrze­
gły sobie wszelkie prawa wypływające z u- 
atawodawabw*, międzynarodowego w odnie­
sienia da. blokady amgieMnej. ZaatMaża- 
nle to zakomumüßXMaoo angielmkiemu am- 
baaadorowl, by ten ostatni poinfownował 
w tej sprawie Lomdym. Zastrzeżenie to cie  
ma oficjalnej fonny peotaatn 1 opiera mę 
na dwóch punktach: 1. na poAdawowej
kwestii odpowiadającej prawu mlędayna- 
rodowemu, oraz 2. na fddcle, źe Stany 
Zjednoczone dawniej używały towarów za 
kupywanych w Niemczech.

Nowe pożary terenów 
naftowych w Rumunii
Bukareszt 11 grudnia
Seria tajemniczych pożarów na n r

mińskich terenach naftowych nie koń- 
tzy  się. Obecnie nadchodzą wladomoś-
ei o olbrzymim pożarze w rafinerii 
A p o l o  n.— P  e t r o i "  w T a r g o -

u r s t a.
Spaliły się nowoczesne urządzenia do 

p r z e r ó b k i  p a  r a f i  jt y,  12 w a ­
g o n ó w  g o t o w e j  p a r a f i n y  1 
3 c y s t e r n y . g a z u  z i e m n e g o .  
P o ż a r ,  który częściowo uszkodził także 
bmc urządzenia rafinerii, został stłumio­
ny dopiero po 7 godzinnej energicznej 
*kcji ratunkowej,

Sprzeciw Ameryki Północnej w Londynie
Waszyngton, 11 grudnia.
Nota amerykańska, która doręczona 

została rządowi angielskiemu stanow­
czo i ostro przeciwstawia się zarządze­
niom angielskim z dn. 28 listopada, po­
stanawiającym zatrzymywanie z dniem 
4 grudnia wszystkich okrętów, worzą- 
cyeh towary niemieckie. Przez tego ro­
dzaju zarządzenia amerykańskie okręty 
bez względu ma to jaki jest cd  ich po­
dróży, łub kto jest właścicielem okrętu, 
zmuszane są do wpływania • do angieł

nie zgodzi się z zasadą kontroli każdego 
okrętu nawet wtedy, gdy znajdują się 
one poza terenem wojny i służą tylko 
prawnym interesom obywateli angiel­
skich. Prowadzące wojnę rządy nie ma­
ją  prawa zarządzeniami swoimi wyrzą­
dzać szkód państwom neutralnym i dla­
tego rząd amerykański uważa za ko- 
nieczne przedłożyć żądanie, ażeby an- 
gielśkie zarządzenia nie niszczyły praw­
nych interesów handlowych obywateli 
amerykańskich. Niezależność od tego

skich portów. Ameryka może uznać Mo- 1 rząd amerykański zastrzega sobie wszel- 
kadę, która-daje efektywne wyniki, alei Me prawo występowania w tej sprawie.

Oświadczenie Rosji o lińskiej blokadzie
¢, St . . -*. — ..i.-,.,.— --.i,-.  

Moskw#, *1 grmdmlm.
Komisariat Spraw Zagranicznych w 

Moskwie wystosował do wszystkich a- 
kredytowanych misji notę werbalna, w 
której m. In. powiedziano: ,-Na życzenie 
rzędu demokratycznej republiki finladz* 
klej wybrzeża lińskie i przylegająca stre 
la morska, od ujścia rzeki Tomeo na pól 
nocy zatoki Botnickiej aż do Merldlanu 
23 stopnie 50 min. wschodniej długości 
od 8 grudnia do g. 12-tej zostały ogło­
szone za zablokowane; Zagraniczne o*

kręty msog# opmśdó torem Wokrndy *  # 
grudnia g. 12-ta".

Jednocześnie obszar objęty blokadą 
uznany został za niebezpieczny dla po- 
podróży okrętów. Okręty, które odważą 
się na przejazd narażone są na niechyb­
ne niebezpieczeństwo.

Te t  zw. zarządzenia — jak to podaje 
dalej nota sowiecka — nie dotyczą wysp 
Alandzkdch tak długo, jak długo one lub 
ich strefa przybrzeżna nie zostaną w y­
korzystane dla działań wojennych, skie
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rowanych przeciwko fińskiej republice 
demokratycznej lub jej rządowi“.

Wiadomości, według których wojska 
aowleckle planowały marsz oddziałów 
swych w Finlandii aż do osiągnięcia 
wybrzeży Atlantyku — I przez co mm« 
siałaby być zagrożona wschodnia cześć 
Szwecji — zostały przez urzędowe za­
przeczenie agencji /Fass" ostro demem- 
to wane".

Dementi miało następujące brzmie­
nie: ..Amerykańska agencja informacyj­
na „United Press“ kolportowała z po­
wołaniem się na oświadczenie fińskich 
władz, wiadomość fałszywą, według 
której — jak wynika z zeznań ,,wzię­
tych do niewoli członków czerwonej 
armii“ i „kart i dokumentów“ przy nich 
znalezionych postanowione było „bom­
bardowanie obiektów, znajdujących się 
na wschodnim cyplu Szwecji i wyspach 
Alandzkich. Amerykańska ajencja Infor­
macyjna wyciągnęła stąd wniosek t e  
..Rosja Sowiecka przedsiębierze działa­
nia wojenne aż do osiągnięcia wybrze­
ży Atlantyku, „ la s s“ jest upoważniony 

I do oświadczenia, że ta śmieszna wiado- 
mość jest jedynie wynalazkiem agencji 
tej i od początku do końca została zmy­
ślona jedynie w celu ogłupienia łatwo- 
wiemych ludzi“.

Radio moskiewskie ogłosiło urzędowo 
brzmienie komunikatu sztabu lenmgradz 
kiego okręgu miejskiego, treść którego 
dementują glosy niektórych dzienników 
zagranicznych, donoszących o r z e ­
k o m y m  u ż y w a n i u  p r z e z  o d ­
d z i a ł y  r o s y j s k i e  w  c z a s i e  
d z i a ł a ń  w o j e n n y c h  w  F i n ­
l a n d i i  p o c i s k ó w  d u m - d u m  
I g a z ó w  t r u j ą c y c h .  Oddziały 
rosyjskie — jak to stanowczo stwierdza 
komunikat — nie mają zamiaru używa­
nia 1 nie używały pocisków dum-dum I 
gazów trujących.

Rosylsko-koński wkład 
w sprawach rybołówstwa

Teheran. 11 grudni*.
W minłżteratwie mmm zagranicznych 

A l a n a  I poela ruayjaklego P 1 1 1 m o- 
n U w a podplaeąy aoatał pmtokól, doty­
czącej wąpółpracy tuwamyztw rybek*, 
eąyeh oba atrom. Podplaanie tego protokó­
łu Wumhui  ócmeód konsolidacji dotychcaa- 
nowej przyjaźni międay Raeię |  Iranem, 
Należy mied nadzieję — plane kańska pra­
na — te peiąy obaatwunej dobrej woli tak­
tu I hna problemy, latnlejące między obu 
pańatwmnl, otrwwgją mybkla roaeięanmla 
a awłanaoaa zawarcie traktatu handbweg*.

Zbliżenie Moekwa — Teheran w Londyn 
nła pnwjęta aontalo z nleubywem* złością. 
WMomo, że angłelacy podżegacnu Mczylł, 
że uda kn eię dderowad Iren pmweciwko 
Roąji i NIemomn. Plan tern aoetał oażzteca 
ule pogiaehmy. bum odnowił tylko awoję 
wolę, _ ummlęcia wmyutklch przeenkód do 
aęaledddego współżycia z Ronię i tym 
zdruzgotał nadzieje Londynu na BHakbu 
Wachwhde.

Okręt-cysterna
storpedowany

Angielski okręt - cysterna, o pójemho- 
Śd 7500 ton został storpedowany u po­
łudniowych w ybrnęły Angin



Amerykanie powinni finansować wojną angielską
New Jork, 11 grudnia.
W edług doniesień  należy spodziewać 

eię stw orzen ia  Towafzyabwa Kanadyj­
ski egią które przejękżąr w  sw e  posiada-
nie wszystkie zagraniczne papiery war­
tościowe. Kierowane ma być ono przez 
międzynarodowych bankierów z udzia­
łem pAnocmo-amery&sńekkh osobisto­
ści i pod nadzorem Rady. Towarzystwo 
ma być autoryzowane w U. S. A. z kapi­
tałem okrągłego miliarda dolarów w 
obligacjach. Wobec takiego postępowa­
nia, zarządzenia mają wykluczać zasto­
sowanie t. Bw. „Joknmon-Aete", zabra- 
niającym U. S. A. udzielania kredytów 
dbcyin państwom, które nie uregulowały 
swych dawnych długów w Washingto­
nie.

Kto stoi poza tym planem, o tym nie 
mówi się ani słowa, lecz przecież cały 
świat dobrze zdaje sobie sprawę, kto nie
potrzebuje żadnej wzmianki. Anglia 
szuka znów nowych wybiegów, by pro­
wadzić wojnę za pieniądze Stanów Zjed- 
noczomych. Kredyty, które można było 
otrzymać w czasie Wojny światowej na 
podstawie „Johnson-Acte“, tym razem 
są cofnięte, ponieważ wówczas otrzyma­
ne kredyty w bardzo uroczystej formie 
g wiarogodnymi podpisami nie tylko nie 
zostały zapłacone, lecz już do roku 1933 
bez doliczeń czynszowych uczyniły dłu­
gu 857.534.000 funtów.

Obecnie jednak Anglia potrzebuje 
mów amerykańskiego materiału wojen- 
nego, amerykańskiej amunicji, amery­
kańskich samolotów i amerykańskich su­
rowców. Dotychczas, ponieważ Amery­
kanie sprzedawali tylko per kasa, t  zn. 
za gotówkę, Anglia by sfinansować za­
kupy musiała płacić amerykańskimi 
efektami.

W Stanach Zjednoczonych tego ro­
dzaju fakty robiły złe wrażenie, ponie­
waż finansowa słabość Anglii wyraźnie 
zaznaczała się. Obecnie jednak postano­
wiono przeprowadzić bardzo mądrą me­
todę. W U. S. A. założono Kanadyjskie 
Towarzystwo, gdzie efekty można tylko 
na pożyczkę zastawić. Towarzystwo zbie 
ya pewne środki w Stanach Zjednoczo­
nych przez wyznaczanie wysokości po- 
żyezki prawdopodobnie na sumę miliar­
da dolarów. Pożyczka ta  w formie t  ®w. 
debetowej t. zn. zapisana po stronie dłuż 
nika, zagwarantowana tylko akcjami i 
kredytami dłużnika nie daje żadnej po­
zytywnej pewności w żadnym wypad- 
ku_

A więc przez takie oszustwo zwrot 
pożyczki na giełdzie zmniejszy się, kur­
zy mogą zwyżkować i w następstwie cze­
go wytworzy mię przemyślaną dogodna 
sytuacja rynku kapitalistycznego. Wo­
bec tego rodzaju przypuszczeń uważa 
się obywateli amerykańskich i politycz- 
nych przyjaciół Anglii w U. S. A  za do.

statecznie głupich, by znów na okrężnej 
drodze przez stworzenie „Towarzystwa 
Kanadyjskiego" uzyskać pieniądze po- 
tmeboe Anglii dla finansowania rozpo­
czętej wojny.

Natęży jednak wątpić, by tak nie­
zgrabne krętactwo mogłoby dotknąć w 
czymkolwiek „Johnson-Acte“ lub neru- 
ezyć formalną literę praw&

Linia Maginota
nie wystarczająca

Bruksela, U  grudnia.
Francja —  jak się okazuje — nie cauje 

się dostateczni* besplecana za swymi fo r - ,
tyfikacjamu. Prezydent ministrów D a l » - 1

d 1 e r już w mowie swej z dnła 30 
«u la  dal wyraz przekonaniu wobec laby, 
że nowe fortyfikacje są postanowione I 
Ich budowa zoatanie podjęta. Naceeln* do­
wództwo armii francuskiej w #w4"ku » 
tym opuMikuwało niektóre szczegóły. Bo«' 
chódhł Wę przede wszystkim o umocnienia 
złemmo wzmieelone betonowymi pomleez- 
czendasni a aałym chodzi o system, zbacza­
jący zupełnie od przyjętego przy budowie
Tiućj Maginota, a  wykazujący całkowite po
dobieńsfcwo z niemieckimi fortyfikacjami 
na Zachodzie (W estwall), któro uznane 
zostały przez francuskich, fachowców wuj- 
eloowych za bezwzględnie przewyższając* 
wartością Linię Maginota.

Armia francuska, która dotychczas w 
najlepszej wierze czuła mię dobrze strze­
żona otrzymała dowód, że trzeba chwycie 
jednak za łopaty i jak dkmoeł Havas, wy­
budować zasłony od Dunkierki przez Fran­
cję wschodnią. Niemcy z zadowoleniem 
konstatują taką opinię z której wynika 
wysoka wartość budownictwa niemieckie­
go. Francuzi ile  się czują w swej skórze, 
kiedy mussę W de oświadczenia publik»- 
wadi

Nowe ciężkie straty Wielkiej Brytanii
Okręt niszczycielski i 5 okrętów handlowych zniszczone

Berlin, 11 graduła.
Straty Anglii w «krętach etauuwlę grat- 

ne dla n i e j  memento, tym bardziej, że 
weraraj przybrały on# dni# rozmiary. — 
Jak dolec# Anglia jest bezallna eeraje wła-
*n# okręty wojenne chranlś od znlezczeala, 
świadczy najlepiej fakt «torpedowania no­
woczesnego okrętu niszczycielskiego „Jer­
sey"  oraz strata w dniu 11 listopada okrę- 
tu wojennego „B lan ch e" . Jeszcze więk­
sze eg straty angielskie, jeśli chodzi o okrę­
ty handlowe, e których zniszczeniu otrzy­
mała obecnie Anglia meldunki. Jak wyni­
ka z komunikatów, zniszczone zaetały: 
MMO-tonewy „N aw aeota" , KMMonowy 
„ M a n c h e s t e r  R e g i me nt " ,  dwa okrę­
ty brytyjskie u wybrzeży Holandii I paro­
wiec pasażerski „ C ha uo e l l e r " .

Fakt ponownego storpedowania brytyj­
skiego okrętu niszczycielskiego przez nie­
miecką łódź podwodną wywołał olbrzymie 
wrażenie w angielskiej „opinii publicznej. 
Cały szereg dzienników londyńskich za­
mieszcza wiadomości o tym, jako. wyda­
rzenia-dnia, Gazety z wyraźnym zakłopo­
taniem podnoszą fakt storpedowania „J e r- 
s e y ' a “, który był nowoczesnym okrętem 
niszczycielskim Anglii i w kwietniu b. r. 
oddany został do użytku. Okręt niszczy­
cielski „ B la n c h e “ zbudowany został w 
r. 1930. Posiadał on wyporność 1.360 ton i 
szybkość 35 węzłów na godzinę. Załoga li­
czyła 138 ludzi.

Fakt ten jest najbardziej przekonywują­
cym dowodem potęgi morskiej Anglii i 
„bez rezultatów prowadzonej niemieckiej 
wojny morskiej“ — jak chce koniecznie 
rozumieć to p. Churchill. Niemcy mogą 
być tą „wojną morską bez rezultatów“ bar­
dzo zadowolone. Jeśli p. Churchill jeśt tak 
„bardzo zadowolony“, to jednak z tęsknotą 
nie wyczekiwał posiedzenia Izby Gmin. —

Na tym tajnym posiedzeniu Izby Gmin 
chcielibyśmy być zwykłą myszką. Wtedy 
bowiem mielibyśmy możność usłyszeć, że 
nie daje się wiary kłamstwom p. Churchil­
la o zatopieniu niemieckich łodzi podwod­
nych i że postawiono mu całkiem ścisłe 
pytania, na które lord — mistrz kłamstwa 
nie mógł odpowiedzieć, albowiem najlep­
szą odpowiedź dają niemieckie łodzie pod­
wodne.

Według dalszych wiadomości, pochodzą­
cych ze źródeł angielskich, zatonęły w pią­
tek następujące okręty: „ T h o m a s  W a l­
t o n “ (4.460 ton), frachtowiec „ M e ra  1“ 
(1.088 ton). Spłonął na morzu angielski pa­
rowiec „8 a m b r e" (5,260 ton).

Zajścia na granicy 
Hb jako egipskiej

Rzym, 11 grudniu.
Jak óewIMjuje ę lę -w O I#rn ale  ó';*»  

Ile" :  A l e k s a n d r i i ,  duede *  * * *  
llblj*ke*glgekłaj grauśsy  de efeiel#
A y stnsjeneeranyml żem adddałaud eęł*. 
ekłml I angielskimi. W araele sejśś udęśsg 
żełnlerraml brytyjskimi I egipskim*! u##* 
braml, w wyniku emege jest wielu saWty*.

Komunikat gmset w łoskich skłania de 
wytężonej uwagi. Censura angielska wy. 
bornie taiła rzeczywiste położenie w Egip. 
cie, pozo#tającym pod ostrą kontrolą bry. 
tyjeką. Okoliczność, że między angielski, 
mi i egipskimi oddziałami doszło do kon­
fliktu i spowodowania ofiar śmiertelnych 
rzuca właściwe światło na prawdziwą *y. 
tuacją w Egipcie. Do wszystkich innych 
ognisk niepokoju w Imperium Brytyjskim 
przybywa nowe w strefie Nilu. Oznacza to 
dla polityki angielskiej ciężki cios, albę- 
wiem pozycja nad Kanałem Sueskim aż 
do libijskiej granicy stanowi dla angiel- 
skiej polityki śródziemnomorskiej niezwy. 
kle ważny moment.

Dalsze następstwa wypadków na grani­
cy libijsko-egipskiej są nie do przewidzę- 
nla. Wiadomo bowiem, że w pływy polityki 
brytyjskiej obejmują nie tylko Egipt, K* 
nat Soczki, ale usiłują dotrzeć do Sudanu, 
gdzie, podobnie jak na libijskiej granicy, 
krzyżują się z interesami włoskimi. Do nie­
jasnej sytuacji na Bliskim  i Środkowym 
Wschodzie, do wrzenia w  Indiach, do wzra­
stającej opozycji w A fryce Południowej, 
do niebezpiecznego stanowiska Imperium 
Brytyjskiego na Dalekim Wschodzie przy­
bywa obecnie ciężka sytuacja Anglii w 
Egipcie. Brytyjskie mocarstwo zaczyna 
trzeszczeć we wszystkich swych w ią *  
niach.

# l ę  *
,K * H # rm #  0 % ą # ł# o h o m # M m "

Z miasta 1 okolicy
W sprawie cenników

Dochodzą do nas skargi kupujących, 
że nie we wszystkich sklepach znajdu­
ją się wywieszone na widocznym miejs­
cu cenniki z urzędowo ustalonymi cena­
mi artykułów. W niektórych wypadkach 
zdarza się, że cenniki wywieszono w 
miejscu niedostępnym dla kupujących. 
Zwracamy uwagę pp. kupców na konie­
czność umieszczenia cenników w takim 
miejscu, ażeby dostępne one były dla 
każdego kupującego.

Leży to we wspólnym dobrze rozu­
mianym interesie kupującego i sprzeda­
jącego.

Wedy okna ule zamarzał#
Jest na to praktyczna, choć ogółowi ma- 

k  zn&ua „recepta". Mianowicie trzeba do 
djdków szklanych, lub też do szklanek 
wlać ał taczanego kwaau mniej więcej na 
dhra centymetry 1 poztzawść między okna

dubeltowe, a żadnej wilgoci, ani mrueą 
na szybach nie będzie. Z czeaem naczycśa 
te napełnię elę po earn wiarach płynem z
wilgoci; wtedy należy je ostrożnie wyjąć, 
żeby się na rękę lub odzienie płyn gryzą­
cy nie rozlał, wypróżnić je i znowu nspeł- 
nić kwasem Warczanym n» 3  centym#*#,

Zeml s ! (  #o n z  # z « # y '
Włodzimiera R., mieszkaniec Blachowni 

pod Częstochową —  emigrował że Sta­
nów Zjednoczonych etał elę prawie lo­
kalną eławą. Sasledd I enajwnl podziwia­
ją jego niezwykłą odwagę I wytrwałość. 
Cóż takiego uczynił R.? Oto doświadczyw- 
azy w awym życiu dziewięć razy aaeeęścla 
małżedałdego nie uląkł # ę  niepowodzeń, 
jakie wniosła mu w dom ostatnia żona, 
lecz postanowił spróbować szczęścia rag 
jeszcze. W tych dniach odbył elę jego ślub 
z córką zamożnego goapodaraa, znaną tam 
tejasą pięknością. Znąjomym którzy przy­
byli na ślub, oświadczył dziesięciokrotny 
oblubieniec, śe spodziewa aię, Iż tym ra­
zem znalazł zwój typ.

Wir sind Abnehmer von
ESPEN-, Birken^ Erlern-, Pappel- uno 
Lindenholz 

In RundMOtzau mH Rinde, eowlo
Brennholz In Kluften, und
jeglkheea B rette rmaterlal 10 — 12 nun ctmdf
geeignet für Kletenfakrlkatlon.

Ee haipmen auch fertige KletenkompleMb In Frage,
Eigene Holzbracker zur Verfügung. Teekmlaoka Abnehmebadlngungen 
gibt an

AktlengeaeHickaft zur Auebeutwmg 
dee StaatReken ZOndkolzmanapolc 

he Polen 
Wareekan, KrOlcwckaelracca 2.

Spółka Akcyjna da Ekaplantacjl 
Pańetwoamga Monoaalo Zapałczanego

_______ WarczaWa, ul. Krdkwaka 2.

Je s te ś m y  odbiorcami
drzewa OSIKOWEGO, brzazawega, alaka 

waga, lipowego, ta palowego
w okrąglakach, w kerze, oraz

drzewa opale waga w ezezapaak, jak I 
deeek 10 — 12 ono na ckrzypl% wzglgAdo 
gatowyck komplet** skrzynkowych, 

Wyayłamy krakarzy. Warunki techniczno adMaru pada
Spółka Akcyjna do EkeploaOoc#  

Paóetw uwaga Momeaolu Tapakizanegm

Warszawa, nL Króleweka 2.

W Ł A D Y SŁ A W  K O Z ŁO W SK I
TowAEzrez ezn iz i nauaeoenaz

O ni™ «» iw. Sakramentami pa krdtkleh lar« elętkleh elerplealaek laeeąt w Pana la la  I 
grudnia I tl l  r. pneiywaay 1st U.

Wrprowadienle awlok a domn taloby pnr  nl. Bynek Wlelndakl R do koielola iw. Bocka 
nest*»! dnia II b. m. e godz. 16, ekąd pogrub na cmentarna iw. Rocha.

W Zmarłym tracimy zaeaeg» 1 nesynaego kolegę.
Oaali Jag# pamlęell KOLZDZT

  kucKAam jnmimuA czaozocaowcaaaoo".

Dc. WłWysłw Karczewski
diii tu*, powrócił I przyimui# ooOriaeiV# Al#Ja 

'_________ N. M. Panny 2*. _____
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Żydoslwo oddawna dążyło do wy­
wiania ocólnoś watowego knndiktu 
zbrojnego. Nie ulega już wstpllwokL że 
międzynarodowa masoneria, wsp.mia- 
gana wydatnie p '» ^z  żydów uważała, 
że jedynie nowa wojna europejeka mo­
głaby poprawić zachwianą pozycje ^ y -  
oów Wdowy".

Żydzi mieszkający w Polsce kroczyli 
na czele podżegaczy do wojny. W tym 
kierunku wszelk mi dostępnymi środka­
mi per fas et nefas hurablall", a raczej 
sugerowali opinii publicznej konieczność 
^porachmAów sądedzkldt". Ptzede 
wszystkim opanowali prase, Mm I teatr. 
Z lamów pism codziennych, z ekranów 
setek kinematografów I scen teatralnych 
wzywali słabo orientujące się społeczeń 
stwo polskie; do wojny.

Weźmy dla przykładu prase warszaw 
ską i przypatrzmy sie bliżej, kto tam rej 
wodził, gdy chodź* o politykę zagranloz-

dyrektorem był Stieglitz - Śchżyńmkk I Jak nlewlde osób wie- że ta wszare a- 
który sta# zmowa ma czala Zwlazka mlmoncja" p. Landem awicne przyczyniła
Dziennikarzy RzeczypospoIłtN PołekML 

W Kuriere Codziennym 5 g r"  na­
czelnym redaktorem I ,,urablaczem" o? 
plnil publicznej w dziale polityki zagra­
nicznej byl Jakób Szapłro.

W nakxrpulamlejszym piżmie Polski, 
krakowskim ,,Dnstrowanym Karierze 
Codziennym" o polityce pisali niemal 
wyłącznie pp.: Zweig, Rubel I Wrzosy— 
wszyscy trzej żydzi.

I tak bez końca możnaby wymieniać 
tych pejsatych dziennikarzy i publicys­
tów bezustannie zachłystujących się 
się >,rozkładem“ Rzeszy 1 ciągle wzywa 
jących do zbrojnego wystąpienia.

Ci żydzi, chociaż każdy w Innym prą 
co wal piśmie, pod Innymi sztandarami 
kroczył, mieli jeden wspólny cel: włas- 
ny Inłeres I zwycięstwo Izraela. Pozor- 
nie obcy, w istocie byli sobie bardzo blis 
cy. Zresztą często wielu z nich widziano

słrukcje od niejakiego n. Landaua lub
jego możnego pełnomocnika, od czasu 
do czasu przybywającego do Warsza- 
wy.

Olbrzymi koncern, wysyłający w ™ gmachu ..drapacza chmur“ na placu 
świat codziennie setki tysięcy egzempla Napoleona, gdzie zbierali się (oczywiś- 
rzy pism — za głównego mentora poll- c'e bez fartuszków i innych akcesorii 
tyki zagranicznej miał żyda Bregmana. ujasortskich). by odebrać tajemnicze in* 
Ten ,.spec“ dobrał sobie do pomocy żyd 
ka, nMmkhgo Bau m.

Ów p. Bregman często przebywał w 
antychambrach pałacu Brilhlowskiego 
(Ministerstwo Spraw Zagranicznych), a 
nawet dopuszczany bywał do poufnych 
pogawędek z ministrem Beckiem i 
wszechwładną w Emeszecie p. Jadwigą 
Beckową. Inspiracje pałacu Briihiow- 
sklego % domieszką koncepcji żydows- 
klch p. Bregman bez żadnych trudności 
zamieszczał w pewnym odłamie prasy 
polskiej, z której łamów, często wmrtyku 
łach o 6-cio szpaltowych tytułach, wzy- 
wal do wojny.

W innej gazecie prym wodził w ko­
mentowaniu różnych wydarzeń na tere­
nie międzynarodowym długoletni kores­
pondent z Londynu pi Sokołow, syn pre-

słę do zwydęstwm ^sąm#^". P. Landau 
nadal .opiekował" słę Polską, odwiedza 
jac często, nawet nazbyt często, jej sto­
licę. Oczywiście w czasie swego poby 
tu nie tylko konferował z dziennikarza­
mi żydowskimi. Odwiedzał bardzo gru­
be szyszki mające wpływy na «czynniki 
decydujące". Bramy wszystkich minis­
terstw stały mu otworem, bo wszędzie 
bl u żydkowfe. Rdzenni Polacy często 
się przeciwstawiali wpływom tej ,-sza­
rej eminencji". Ale niewiele to pomaga­
ło, a raczej kończyło ich karierę.

Żydowscy dziennikarze byli najwier- 
nlejszymi sługami tych, którzy z groźny 
ml minami, przy szklance dobrego wina, 
czy przy brydżu lub w klubach potrzą­
sali szabełką. licząc na możną pomoc 
„państw sprzymierzonych".

Ta cała brać żydowska zbierała się 
także często w Sejmie.(gdzie mieściła się 
właściwie kuźnia niesprawdzonych 
bzdurstw I plotek, nad czyni wydatnie 
pracowali tacy «.spece" juk Bestermen, 
Hełdeukom, Singer (podpisujący się w 
..Naszym Przeglądzie“ — Fcgnis) i inni. 
Oni byli najczynniejszymi kowalami, go 
niącymi za sensacją, godzącą w te nań- 
stwa. które prześladowały żydów. Oni

Cmentarz okrętów wokoło Anglii
Nowy teror przeciwko pańs worn neutralnym

Kopenhag#, 10. grudnia.
Admiralicja angielska wydała nowe

zaostrzone zarządzenia w kwestii przer­
wania kanału. Okręty państw neutral­
nych zmuszane są do wpływania do sta­
wnego D o w e r, i poddać się an­
gielskiej kontroli. Wszystkie inne obsza­
ry koło Dover oznaczone są jako strefa 
niebezpieczna.

angielski „T h■ , , -  . . , , , ,  ,, Parowiec angielski „ T h o m a s
zydenta egzekutywy MowzWel twspó w  a 11 o n" (4*0 ton) zatonął w pobliżu
czesnego Synhedrionu). On wskazywał, fj0rdów norweskich w następstwie eks-
społeczeństwu polskiemu, jak winno się 
ustosunkować do tego czy innego posu­
nięcia na terenie międzynarodowym.

W organie wielkiego przemysłu do o- 
statniej chwili był stosunek 2 żydów : 1 
Polak. Tam w polityce parał się redak­
tor i współwydawca masońskiej ,-Epo- 
kl" żyd Orosteru, wMołetnl pretes Syn­
dykatu Dzłemulkarzy Warszawskich.

W ajencji ,.Iskra", która prowadziła 
specjalny serwis o polityce zagranicznej

64)
Tadeusz Dołęga MostowiczZłota Haska

P O W I E Ś Ć
— Dzień dobry, mała — powiedział 

znowu ciepłym tonem, tym samym fał­
szywym, kłamliwym, w który dotych- 
czas wierzyła.

— Dzień doory — odpowiedziała zu­
pełnie spokojnie.

— Wcześnie wstałaś — zauważył.
— Tak.
— Cóż jesteś taka lakoniczna? — od-

łoźył książkę i przeciągnął się.
— Nic mam nic do powiedzenia... — 

spojrzała nań z zupełną obojętnością. *
Usiadł i poprawiwszy włosy uśmiech­

nął się:
— Zła jesteś, że nie nocowałem?.-
Wzruszyła ramionami.
— Nie mogłem wrócić. Tak się zloży- 

ło. Zasiedziałem się w knajpie, a później 
poszliśmy do Cykowskiego, bo...

— Daj spokój, Kamilu, czy ja de  Inda- 
guję? Poco ml to mówisz?

— Myślałem, że Interesujesz się...
— Nie — przerwała mu znowu.
— Zatym zbędna uprzejmość z mojej 

strony.
— Najzupełniej zbędna.
Położył się I zaczął czytać. Magda 

rozpaliła maszynkę spirytusową I zabra­
ła się do uczesania. Po kilku minutach 
Bończa odezwał się szorstko 1 serdecz- 
nie:

— No, chodź tu, mala.
Magda odwróciła doń głowę I widocz­

nie w jej wzroku wyczytał, ź# zmieniła 
się dlań całkowicie, gdyż powiedział 
prawie opryskliwie:

— Czego ty właściwi# d&caa* ode- 
irmle?

— Niczego. Zupełnie niczego

plozji. Załoga, składająca się z 12 osób 
została uratowana przez okręt niemiec- 
k t  * - ,

Marynarze zatopionego tuż obok wy­
brzeży angielskich fińskiego okrętu 
„M e r e a t o r" opowiadają, że ich o- 
kręt, nie wpłynął na minę, jak komuni- 
kują Anglicy, lecz zatopiły go nlemiec- 
kie okręty wojenne. Anglicy mówią ce­
lowo podają tego rodzaju mylne infor­
macje, ponieważ nie chcą publicznie o-

świadczyć, że niemieckie okręty wo­
jenne tak blisko wybrzeży Wielkiej Bry­
tanii mogą swobodnie operować.

Belgijski parowiec „ L o u i s  S h i e d “ 
z powodu zbyt niskiego stanu wód 
wbiegł na podwodną rafę skalną w o- 
diegiości 70 metrów od wybrzeża An­
glii. Na pokładzie okrętu znajdowali się 
rozbitkowie zatopionego parowca ho­
lenderskiego „T a j a n d o e n". Załoga 
statku belgijskiego liczyła 60 maryna- 
rzy. „Louis Shied" postanowił przeła­
mać niebezpieczeństwo. Jednej z łodzi 
ratunkowej udało się po dwugodzinnej 
walce z falami 40 osób dostarczyć na 
brzeg. Uratowani oświadczyli, że 61 pa- 
sażerów zatopionego okrętu bolender- 
skiego znajdowało się na pokładzie 
„Louis Shied“.

Donoszą, że 4607 tonowy wielki pa­
rowiec angielski - C h a n c h e l t o r "  
zatonął

także wykazywali społeczeństwu poi* 
skiemn, że nadeszła wreszcie (Upiec, 
sierpień) świetna okazja do porachun­
ków z odwiecznym wrogiem. Widu z 
tych ^peców^ pracowało także w Pol­
skim Radło, nadając audycje o polityce 
zagranicznej.

Kiedy podczas prywatnej rozmowy 
na konferencji w Prezydium Rady Mi­
nistrów (na kkka dni przed rozpoczę­
ciem wojny) dziennikarzowi żydowskie 
mu jeden z publicystów polskich wyka­
zywał, de żo oBar pociąga za sobą każ­
da Wojna, ten mu odpowiedział:

— Ale to się opłaci Przypuśćmy, że 
w wojnie polsko - aleadeckiel zgbde 3 
mMony ludzi, to I tak pozoetaate jeszcze 
32 mlBony. IKamyO) łskł przyrost lud­
ności że po czterech, ptędu łatach uad- 
rMAayd) tondelkyż. A leza tooBary be 
dziwmy zdaB «Bugi czas Moglago spoko­
je -

Tak rozumowało całe żydowstwo w 
Polsce. Hojnie szafowało krwią Pola­
ków. Bo przecież oni jej nie przelewali. 
Ich współwyznawcy byli wszędzie. Po­
czynając od resortu sprawiedliwości fwł 
ceminister Frankenstein - Steczkowski) 
przez kontrolę (prezesem Najwyższej 
Kontroli Państwa był Jakób gen. Krze- 
mieński),, bankowość i PKO .dyrektor 
Qruber-, a kończąc na łntendenturze. sa 
nłtarlacie, taborach, sądownictwie. 3>le 
zdała od frontu.

Cl żydowscy podżegacze do wojny 
nfe spodziewali się takiego końca kon- 
fllktn polsko-niemieckiego. Łudzili się, 
że po rozgromieniu Rzeszy bez trudno­
ści utworzą Judeo-Polskę. bo ) r z : i :ż  
upust krwi na skutek przewidywanych 
3-ch milionów ofiar, na długo oddałby 
zmęczony I zrujnowany kraj w pacht 
wyznawców Izraela.

Społeczeństwo polskie, czytając pra­
sę w języku polskśm. nie zdawało sobie 
sprawy, że za różnymi kryptonimami 
kryli się żydzi. Oni dawali do wierzenia 
ludności polskiej to. co postanawiały 
międzynarodowe czynniki żydowskie. 
Nie sądzono, że tylu żydów pracowało 
na bardzo eksponowanych stanowiskach 
zarówno w urzędach państwowych, jak 
wojskowych, sądownictwie, prasie, fU- 
mie 1 teatrze.

Wszędzie żydoatwo podstomię, z  u- 
krycia działało, by przyśpieszyć roz- 
grywkę polsko-niemiecką. Jest przecież 
rzeczą bezsporną, że wywołanie konflik 
tu zbrojnego w Europie leżało przede 
wszystkim w interesie źydostwa między 
narodowego. Polska stała się narzę­
dziem sprężyn Izraelskich. O tym d e  
wolno nigdy zapominać.

— Że nie będziesz grała panny KnozL. 
O to d  chodzi?! Ależ zrozum, że ta ro­
la musi albo postawić albo położyć Zło­
tą Maskę. Nam nie wolno ryzykować. 
Turska to pewniak. W Innych warun­
kach sam byłbym za tobą. Teraz je­
dnak.-

— Musiałeś to zrobić za moind pleca­
mi?:- Tak?,- I skłamać hu, że ja się na
to zgadzam?-.

— Bo wiedziałem, że się zgodzisz, że 
jesteś dość rozsądna.

— Myliłeś się, mój drogi przyjacielu.
Powiedziała to tak zimnym tonem, że 

aż się poderwał.
— Cóż to za komik z angielskiej farsy!
— Że z farsy, to pewne. Tylko nie 

wyobrażałeś chyba sobie, że w niej 
zagram, rolę pierwszej naiwnej.

— Posłuchaj, Magda — zaczął per* 
swazyjnle — otrzymasz drugą rolę, a 
w następnej sztuce... w następnej obie­
cuję cL.

— O, mój dobry, łaskawy panie — 
wybuchnęła śmiechem — ani mi się 
śni czekać na następną sztukę. W te! 
zagram, proszę pana, główną rolą, a 
swoją panią Turską możesz pocieszać 
następną sztuką. Z całą wielkoduszno­
ścią odstępuje jej ten zaszczyt.

— Czego histeryzujesz? — zapytał 
ze złością.

Uspokoiła się odrazo.
— Masz rację, Kam, niema czym się 

przejmować,
— Właśnie — przytaknął — właś­

nie. Jesteś jeszcze bardzo młoda. Bar­
dzo ładna. Masz, owszem, talent Z pe­
wnością kariera twoja pójdzie daleko. 
Niema poco tak się śpieszyć.

Magda ńle słuchała. Wyciągnęła ż 
drugiego pokoju walizki, otworzyła 
szuflady 1 szafy. Zaczęła się pakować 
. Tymczasem Bończa wciąż mówił. 
Modulował glos, siadał, chodził między 
walizkami po pokoju. Od czasu do cza­

su wpadło Magdzie do uszu któreś głoś­
niej wypowiedziane słowo, lecz nie prze­
rywało to jej skupienia na kwestii teraz 
najważniejszej — jak najlepiej zapako­
wać rzeczy.

Ńagle Bończa zatrzymał się przed nią:
— Cóż to znaczy? — zapytał, wska­

zując walizki.
— To?-. Pakuję się.
— Po co?
-r- Wyprowadzam się stąd.
Opuścił przed sobą złożone ręce I z 

wyrzutem powiedział:
— MagduŚ!
Wówczas parsknęła mu śmiechem:
— Cóż to za komedia! Cha-, cha- 

cha.
— Magduś! — powtórzył głośniej.
— Mam się tym wzruszyć?-. O, nie, 

mój drogi.
— I ty twierdziłaś, że umie kochasz?!
— Twierdziłam, że kochałam — pod­

kreśliła — ale bardzo łatwo wyleczy­
łam się z tego.

— Istotnie. Bardzo łatwo — zawołał 
ironicznie.

— Poczekaj, Kam — wzięła go za rę­
kę — zależy ci na tym, bym została?

Powiedziała to takim tonem, że się 
zmieszał:

— Cóż za niemądre pytanlel
^ — Nie, We, odpowiedz. JeżeB d  zakr

Wzruszył rąmionaud.
— N&ogo zmuszać nie mogę.
— Aha, — zaśmiała się. — No, Kam, 

pierwszorzędny z deble człowiek. Pier- 
wszorzędny. Tylko nie m yśl że mam d  
to za z ła  Widzisz-. Mój cjdec fast rze- 
śnłkiem. I u nas w jatce to były różne 
gatunki mięsa: wołowina, baranina, wie­
przowina, delędna. Byłoby głupio mieć 
za złe baranowi, żMtle d #  wohwtby. 
Prawda?

— Cóż to ma znaczyć?
— Nic. Tak znble. T&łku na mlęsłe to 

ja troszkę się znałam. A na ludziach

mniej. Moja wina. Przecież nie wina ba­
raniny.

Walizki były zapakowane. Rozejrza- 
rzała złe. włożyła kapelusz, rękawiczki 
I nacisnęła guzik dzwonka.

— Proszę to znosić do portierni — po. 
wiedziała służącemu.

— Szanowna pani wyjeżdża?
— Tak, wyjeżdżam.
Bończa siedział na parapecie okna I o- 

bojętnle patrzał, jak wynoszono jej wa­
lizki, gdy zabierano ostatnią, zawiał:

— Do kogóż to przeprowadzasz się?
— Do nikogo. Poprostu do hotelu. By­

le do Innego.
— Jesteś wariatka.
— Dowidzenia, Kam — wyciągnęła 

doń rękę — spotkamy się na próbach w 
teatrze.

— Dziewczyno, zastanów się!
— Aha — dodała — w tamtej szafie 

znajdziesz wszystko to, co otrzymałam 
od deble. Dow " młal

Skinęła mu głową z uśmiechem i wy- 
szfa dumna z siebie, dumna właśnie dia- 
tego. że mogła się zdobyć na ten szcze­
ry. obojętny uśmiech. Zostawiła go zwy­
ciężonego, poniżonego i zawstydzonego. 
Zapewne przygotowywał się do zerwa­
na z nią, do oAgrania lirycznej sceny, 
do jej łez. próśb, spazmów. Wszystkie­
go mógł się spodziewać, lecz zaskoczyła 
go swym opanowaniem, spokojem I obo­
jętnością.

O, nie żywiła chęci zemsty. Bynaj­
mniej. Lecz g jaką rozkoszą patrzyłaby 
teraz na krzywdę Kamila. Żeby go ktoś 
bił, mocno, po twarzy L. Biedadowskl do 
tego nie byłby zdolny, a zresztą byłoby 
to przez nią I dla niej. Magdzie zaś nai- 
umiej na tym zależało.

Już dostateczną zemstą z jej strony 
pędzle to, ża wbrew jego woli, wbrew 
jśgo łMm zablagoml obietnicom, jakie 
musiał porobić wobec Tnrskłej, ona Ma­
gda. zagra JPannę Knox"



SAMOLOT SANITARNY. Do szybkiego 
transportowania rannych służą specjalne 

samoloty sanitarne.

Obywatel Hiszpanii który nie wiedział
że skończyła slą wojna domowa

Madryt. — Godny pożałowania jest
los człowieka, mieszkającego w W ena­
res koło Alcala, w odległości 50 km., od 
Madrytu, biedny chłop, boso. odziany 
łachmanami uciekał na widok dwóch po 
licjantów. którzy motocyklem przyje­
chali do wsi. Po całogodzinnych poszu­
kiwaniach znaleźli go ukrytego w małej 
chatce pod wielką darnią z ziemi. Na py 
tanie nie dał żadnych wyraźnych odpo­
wiedzi. ani o powodach jego ucieczki, 
ani o sobie. XV chatce znaleźli policjanci 
prócz nędznego, z suchych liści posłania, 
garnek do jedzenia i popiół z napół wy­
gaszonego ognia. Ponieważ nie można 
było z niego wydobyć żadnego mądre­
go słowa, wzruszeni jego skrajną nędzą, 
zabrali go z sobą do Mądrytu, gdzie pod 
dano go przesłuchaniu.

Zaledwie oberwaniec usłyszał słowo 
■,Madryt“, zaczął jęczeć i wołać: ,.Ja nie 
pójdę do czerwonych!“. Policjanci usu­

nęli się od niego i pozostawili go w spo­
koju. Na drugi dzień wysłano z Madrytu 
karetkę pogotowia, jak przypuszczano z 
początku, po chorego umysłowo, czło­
wieka. Sanitariusze napróżno usiłowali 
wyprowadzić go z chatki. Opierał się 
tak samo ostro, jak w dniu poprzednim 
i wreszcie powiedział: ,,Czerwoni za­
strzelą mnie w Madrycie! Lecz umrę z 
moim różańcem na piersiach“. Pochylił 
się nagle i z pod kupy kamieni wyciąg­
aną! różaniec. Natychmiast rozeszły się 
różne pogłoski, po wsi na ten temat. Mó 
wiono, że to był ksiądz, który z powodu 
wojny dostał pomieszania zmysłów pod 
wpływem wojny i uciekł z rąk władz. 
XV Madrycie zachowywał się spokojnie 
i ustawicznie milczał. Nie można się do­
wiedzieć od niego bliższych szczegółów. 
Człowiek z chatki wierzy w dalszym 
ciągu, że Madryt jest w rękach czerwo 
nych. .

Stauning o przyszłości 
Grenlandii

-Wojna morska, jak twierdzi duński 
premier S t a u n i n g  me zagraża w 
niczym Grenlandii. Ponieważ jeszcze 
przed wybuchem wojny dostarczono na 
olbrzymią wyspę wielkie, wystarczające 
zapasy. Są one dostateczne dla słabo za­
wodnionej wyąpy. Trzy czwarte miliona 
koron przeznaczono na dostarczenie re- 
zerw. Turyści nie przyjadą w tym cza­
sie do Grenlandii, ze względu na trud- 
mości komunikacyjne. Możliwości osie- 
dOeniowe są również bardzo skąpe. Prze­
znaczono nawet duże sumy na rozwój 
rybactwa. W kopalniach marmuru obec- 
nie zatrudnionych jest zaledwie około 
100 łudzi Przemysł tan jednak nie ma 
żadnych możliwości rozwojowych na 
.przyszłość, ze względu na wielkie trud- 
ności transportowe. Dla krajowców naj­
ważniejszą rzeczą jest nauka duńskiego 
języka, ponieważ w ten sposób może-być 
tylko otwarta droga do wyższej kultury 
europejskiej, poza małym ograniczonym 
bbezarem, jaką tworzy wyspa w wielkim 
świede.

700 par kamaszy dla rannych
Ratmi w szpitalach wiedeńskich po­

trzebują w okresie rekonwalescencji lek 
kiego obuwia. Ody tylko usłyszały to 
kobiety z N. S. Frauenschaft rozpoczęły
gorączkowe poszukiwania za starymi 
kapeluszami filcowymi, które miały siu 
żyć jako materiał dla nowych pantofli. 
XV dużych salach do szycia, kapelusze. 
Krojono w długie pasy, które następnie 
zszywano. XV krótkim czasie powstało 
700 par papuci. Wiedeńczycy mówią, że 
z papuci tych najwięcej cieszą się żoł­
nierze.

Rodowód przez la t 360
W kąpielisku Reinerz. pani Cecylia 

Hoffmann obchodzi swą 85 rocznicę uro 
dzin. Właścicielka zakładu kąpielowego 
posiada dokumenty stwierdzające jej 
ciągły rodowód od r. 1580. Przodkowie 
jej pochodzą z okręgu Glatzet; wszyscy 
byli wieśniakami, z wyjątkiem jej ojca. 
który był znanym budowniczym w hrab 
s tw le .\

Szprotki jako zakładki 
do książek

Kopenhaga.
Na plenarnym posiedzeniu właścicieli 

»klepów księgarskich oraz bibliotekarzy 
w T a a s t r u  p w Nowej Zelandii, 
prezes zwrócił uwagę na pewne niewła-l 
ściwości w postępowaniu czytelników.. 
Zwyczaj wydzierania obrazków z ksią-, 
żek, które służyły później dla ozdoby na j 
ścianach, obecnie już przeminął, bowiem I 
w książkach nie ma już ani jednego, 
obrazka. Wypożyczalnie książek w okrę-, 
gach rybackich mają znów wielki kio-, 
pot. Nie mogą łiowiem oduczyć czytel­
ników, od zwyczaju używania przy wie­
czornej lekturze jak i zakładek do ksią­
żek, wędzonych szprotek. Zarządy biblio­
tek zwracają uwagę, że jest to niewła­
ściwe i zwyczaj ten powinien zaginąć.

Mowa uniewinniająca
W bardzo niebezpieczną sytuacją wpadł 

34-lebii Emil Z. z F a l h e n s e e ,  koło 
Berlina, przez lekkomyślne kłamstwo. Zo­
stał on posądzony, że w rannych godzi­
nach w dniu 14 października 1937 r. w ber­
lińskim ogrodzie zoologicznym zamordo­
wał Lucie D ii m 1 z e. Od początku w y­
pierał się swego czynu, lecz podejrzewa­
no go o to, ponieważ podczas zeznania plą­
ta! się w kilku miejscach. Oprócz tego je­
go osobiste stosunki z zamordowaną mó­
w iły przeciwko niemu. Zamordowana po­
dawała go jako ojca, mającego przyjść na 
świat dziecka. Emil Z. nie chciał jej dziec­
ka uznać i wypierał się ojcostwa. W koń­
cu zagroziła, że opowie wszystko jego na­
rzeczonej, która w dniu zbrodni miała przy­
być do D o r t  m u n d. celem kupna me­
bli. Oskarżony mial więc w tym interes,

by usunąć zbędną mu kobietę. Mimo du­
żej liczby świadków, nie udało się zebrać 
odpowiednich dowodów, wykazujących ali­
bi oskarżonego. Nie było dowodów, które 
mówiłyby o niewinności oskarżonego. Ja­
ko obciążający dowód dla oskarżonego był 
fakt, że ofiara nie miała na sobie śladów 
miino, że rzeczoznawcy stwierdzili, że ofia­
ra broniła się. W końcu obrońca w swej 
mowie powołał się na komunikaty stacji 
meteorologicznej, że w ową noc padający 
deszcz może być wzięty jako powód obcią­
żający oskarżonego, ponieważ sprawca w 
takich okolicznościach może być łatwo 
wzięty jako zabójca. Wobec takiego po­
stawienia sprawy, sąd, nie mając rzeczo­
wych dowodów zabójstwa, wydał wyrok 
uniewinniający.

8WIEŻE RYBY DLA ZAŁOGI NIEMIECKIEJ ŁODZI. ' Na ilustracji naszej łódź 
pokładowa, przybyła do łodzi patrolującej, ażeby dostarczyć załodze niemieckiej świe­

żych ryb. Stanowią one urozmaicenie jadłospisu żołnierzy.

CHOCIAŻ RAZ BYĆ W WIEŻY ŁODZI
PODWODNEJ. W Muzeum Wiedzy Mor­
skiej w Berlinie znajduje się także model 
wieży łodzi podwodnej. Przewodnik poka­

zuje każdemu działanie peryskopu.

CHAMBERLAIN DO PAŃSTW NEUTRALNYCH: „Nie protestujcie, niĄ rotestuj­
cie! Jest to bezskuteczne! Dlaczego ma się wam lepiej powodzić, niż Anglii!!“

Wierzenia i zabobony 
o jemiole

Ktoż z nas nie widział jemioły, tych 
wiecznie zielonych, kulistych pascźy- 
tów na drzewach? Występuje ona na 20 
gatunkach drzew, przy czym odrólżnia 
się jej trzy odmiany. Roślina ta należy 
do roślin gązewnikowatych. Rozsiewają 
ją drozdy, kwiczoły, jemiclki, dzikie go­
łębie i sojki przez wydaliny, lub popro- 
atu przez przeniesienie nasienia, przy. 
klejonego do dzioba. Ciekawe, że nasie­
nie połknięte przez ptaki nie zostaje 
wydalone. Nasienie, w lepkiej masie, 
które się dostało na gałązkę, szybko kieł­
kuje i przymocowuje się do swego żywi­
ciela t. srw. ssaw kam i, którymi też ssie 
roki spod jego kory. Wiek jemioły łatwo 
oznaczyć po ilości rozwidleń plus 4.

Sam niezwykły kształt jemioły, oraz 
zimotrwałość, a także pasożytniczy jej 
żywot spowodowały powstanie rozmai­
tych wierzeń i legend wśród ludu nasze­
go. W jednym z takich podań zawarta 
jest wiara ludu, że Bóg upamiętnił miej­
sce ona drzewie, na którym wisiał wąż, 
kuszący Ewę w raju, przez stworzenie 
dziwaczniej jemioły, a jej kształt kulisty 
ma przypominać kształt jabłka. W oko­
licach Krakowa ludność specjalnie ceni 
soenę, na której rośnie jemioła, bo drew. 
no jej, użyte do budowy chaty, przyczy- 
nia się do wychowania licznych i zdro- 
wych synów. Górale znowu wierzę, że 
materiał z drzewa, na którym rosła je­
mioła nie nadaje sie na budowle, ho 
»ściąga" pioruny. W niektórych okoli­
cach jemiołę otaczają specjalną opieką, 
tain gdzie jest córka w domu, bo gdy ją- 
mioła wyrośnie na drzewie w ich „obej­
ściu" — córka ta zrobi świetną partię. 
Na południu Polski specjalny gatunek 
jemioły wkładają pod niemowlęta, aby 
nie imały się ich czary. Aby usunąć 
„złe“ robią tam też t. zw. „balsam“ z je- 
mioły leszczynowej, oraz sadła z psa, 
niedźwiedzia i koguta. Posmarowanie 
nim człowieka, dotkniętego czarami, na­
tychmiast uzdrawia go. W całej Polsce 
krąży legenda, że tam gdzie jemioła ro- 
śnie — ukryte są skarby. U innych na­
rodów rozpowszechniona jest wiara, że 
przynosi ona szczęście. W kieleckim 
używają jemioły jako „różdżki" czaro­
dziejskiej do wykrywania wody, a jago­
dy jej dają wieśniacy w Wighię krowom 
i koniom, aby dawały dużo mleka, lub 
nie zdychały na kolkę. Na Lubc'szczyi- 
nie wierzą, że pod krzakiem leszczyny, 
na której rośnie jemioła znajduje się 
„król wężów". Jest on o wide większy 
od innyoh, na głowie ma złotą koronę. 
Gdy komuś uda się wykopać tego „kr6- 
la", niech gotuje g# w oliwie, aż się roz- 
płynie. Gdy ta masa skrzepnie, ten kto 
chce odmłodnieć, musi zjeść kawałek 
chleba, posmarowany nią; wówczas za­
padnie w długi sen, a po obudzeniu się 
będzie młodym i silnym.

Możnaby sporo jeszcze o tym pisać, bo 
lud nasz zachowuje istne skarby bardzo 
ciekawych podań i legend, to też coraz 
męściej zaglądają uczeni do zapadłych 
wsi i spisują te wierzenia. Od dawna też 
wśród ludu znane są leki z jemioły. UŻy- 
w ają je do dziś dnia na wrzody, robaki, 
ćbóroby serca, płuc i t  p. — bezą też ni- 
ml I swój żywy inwentarz.
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